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M a g d a l e n a  S a m o z w a n i e c

Szydzi z Warszawian?**
W arszawa nie nazbyt jest po­

pularna na prow incji. Z warsza­
w iaków i „w arszaw is iow  ‘ kpi s:ę 
tam nieraz na funty a na warsza­
wiankach... me zostawia suchej 
nitki. Taki właśnie stosunek do 
W arszaw ianek ujawnia M agdale­
na Samozwaniec na łamach „Ku- 
rjera Poznańskiego"':

„W arszaw a niedarmo jest ro­
dzaju żeńskiego- kcbieca lekko­
myślność i szał zabaw w na jgo­
rętszych momentach, zawsze ce­
chowały to eleganckie lecą płytkie 
kobieciątko. N igdy  nie zapomnę, 
jak w  czasach bohaterskiej obrony 
Lwowa, W arszaw a baw iła się. 
Karnawał owej zimy był jednym 
z najśw ietn iejszych karnawałów 
stolicy. Po tragicznych  wypad­
kach m ajowych, tylko zam iejsco­
we panie przyw dzia ły  czarne su­
knie. Córki donny W arszawy u- 
b iera ły  się wówczas bardziej ko­
lorowo i kw ieciście, niż kiedykol­
wiek.

I  w  obecnym stroju warszaw,a- 
nek znać pewnego rodzaju „ze ­
zw ierzęcen ie", ponieważ co druga 
piękność nosj na swoich barkach 
lisy srebrne, nieDieskie, lub inne. 
Kogo owe kobiety - cacka nabiera­
ją  na kupno ow ych kosztownych 
zw ierzą t?  I  skąc ow i „cackarze" 
(c zy li adoratorzy tych dam ) biorą 
na tego rodz-aju zb jtk i?  Ktoś im 
wytłumaczył, i e  owe, przeważnie 
złotow łose „lisow czynk i", to... 
przyjaciółm  bogatych Żydów. Czy 
żydzi zawsze będą bogaci, a my 
zawsze go li?  —  CKo pytanie, na 
które niema jeszcze odpow iedzi".

O instynktach m acierzyńsk c h ' 
dam atołecznych znajdujem i ta- 
k.e uw ag i:

„W arszaw a oszalała na punkcie 
psów Owe „lisow czyn k i"/  o któ 
rych poprzednio wspomniałam, 
n igdy ju ż  nie p iow adzą  za rękę 
m ałej warszaw ianki, lub małego 
warszaw iaczka, ciągną zato na 
smyczy rasowego Sky-Terriera. 
Scotch -Terriera  I ud kłapouchego 
Spam oia. Rozm owy owych pań, 
podsłuchane na konkursach hip­
picznych, brzm iały następująco:

—  Gdzie pojedziesz z twoim 
małym na lato?

—  Do Morszyna. A  ty?
—  Ja do Ranki, bo tc dla dzieci 

najzdrowsze

—  Czem pani swojego malca 
żyw i?

—  Doktói polecił mu „surów ­
kę", w ięc pozwalam  mu chrupać 
m\ szki.

Dziwnym tra fem  ..malee" tych 
często zupełnie n ierasowycn pan. 
są szalenie rasowe. —  O jciec An- 
gl]k, —  w  form ie w y tłumaczenia 
objaśnia mnie w łaścicielka wspa

r.iałego B u ll-Ternera , dama o po­
spolitych rysach.

Na uii<y M azow ieckiej spoty­
kam młode m ałżeństwo ( sa trzy  
lata po ślub ie). Rozmowa scho­
dzi na tematy osobiste ..

—  Czy państwo mają już coś 
m ałego?

—  W łaśn ie spodziewamy sie 
przybytku, —  odpowiada miody 
małżonek spoglądając czule na 
żonę.

—  Mamy obiecanego ślicznego 
Pekinczj ka —  tłumaczy z rado­
snym uśmiechem jego  zona.

Jak z powyższych d ja logów  
widzim y, „E inkindersystem " zo­
stał ostatnio w  W arszaw ie zm ie­
niony n a : ..Einhundesystem", co 
ma n iew ątp liw ie swoje dobre 
strony.

—  Przedewszystkiem  tłumaczy 
mi jedna taka psia matka —  pies 
o w iele mniej m iejsca zabiera, niż 
dziecko, i mniej zdziera butów. 
Mój Maksio conajw yżej zedrze 
nn na rok trzy pary butów. T ru ­
dno, młode to, zęby go swędzą— 
Poza tem —  ciągnęła dalej —  
nie potrzebuje bony nie muszę mu 
ciągle kupować nowych podręcz­
ników’ gram atyki, no a przedew- 
szystkiem nie biorę odpow iedzia l­
ności za to, czem będzie, gdy do­
rośnie. Gdybym miała syna. m ógł­
by wyrosnąć na ministra... Córka 
mogłaby stać się grafomanką...

—  No, a jeś li się kiedy wście­
kn ie ’  —  zapytałam.

—  Któż z nas dzisia j się nie 
wścieka, —  odparła filo zo ficzn ie  
psia - mama.

—  W szystko byłoby dobrze, —  
w trąciłam  —  i nie dziw ię się 
W arszaw ie, że spowodu kryzysu 
m ieszkaniowego popiera „Einhun- 
desystem” , tylko niewieru, jak  to 
się pogodzi z tak modnym u nas 
obecnie —  popieraniem  młodych 
Wszystko przecież jest dla mło-

poduszka rnmnrn
Z A S T Ę P U J E  C I E P Ł E  

O K Ł A D Y

J a k  b ę d ą  u d z i e l a n e
kredyty zdozowe?

Akcję  kredytów  ZDOżowycn w 
Itampanji ro ln icze j lUJtićJT r. niu- 
m itet Ekonomiczny M .nistrów 
uchwalił oprzeć na następujących 
zasadach:

K ied y ty  rejestrow e i zaliczko­
we na zboza uruchomione zostaną 
z dniem 1 iipca r. b. Wysokość 
kredytów  re jestrow ych  ustalona 
została na 40 m iljonów’ z ł . a kre­
dytów  zaliczkowych na 15 mil jo 
now zł. K redyty  te udzielane bę­
dą pod zastaw zarówno zboż chle­
bowych i pastewnych, jak i in­
nych produktów roślinn jch  a w 
szczególności, —  strączkowych 
grvk i i nasmn oleistych. Przy  u- 
rizielaniu tych kredytów nic będą 
dekonj wane żaclne potrącenia z 
wyjątkiem  niespłaconych dotych­
czas należności kredytów  re je ­
strowych bądź zaliczkowych z ro ­
ku bieżącego.

Kom itet Ekonomiczny posta­
nowił, że oprocentowanie kredy­
tów rejestrow ych  i zaliczkowych

wraz ze w.esysUciemi kosztami nie 
może przekroczyć 3 proc. w sto­
sunku rocznym.

Pożyczki te bedą udzielane za 
pośrednictwem  instytucyj kredy­
tów ’ ch tak, jak to było prakty­
kowane dotychczas. Instytucje te 
o trzym ają  kwoty z zaliczkowych 
kredytów  do swej d\ "pozycji jesz 
cze w ciągu czerwca r. b. tak. aby 
już z dniem 1 iipca m ogły w ypła­
tać przyznane rolnikom pożyczki. 
Natom iast kredyty zastawowe u- 
azielane będą natychm iast po 
żniwach. gdyż do udziela­
nia pożyczki na zastaw’ zbo­
ża: konieczne jest przeprowadze­
nie odpow iednich form alności. Ce­
lem jednak wyzyskania istn ie ją ­
cych ju ż sum do dyspozycji na 
pomoc dla roln ików  zbadane będą 
możliwo: ci udzielania awansów 
na kredyt zastawowy do wysoko­
ści 23 proc. przew idywanego kre­
dytu jeszcze przed żniwam i, a 
w ięe przed załatw ieniem  wszyst­
kich form alności. (J ) .

Rs*pa naftowa
w LuDefckiem?

LUBI.,IN  21.6 W e wsi W ere- 
czyn pow. m iodawskiego bawi 
kormsja geologów’ , wysiana przez 
województwo lubelskie. Kom isja

go, występującego na Podkarpa­
ciu razem z naftą.

M ieszkańcy wsi dowodzą, że 
przed laty wytrysnęła na polach

dych. nagrody literackie i sub­
wencje. Rząd popiera tylko m ło­
dych m alarzy, początkujących li­
teratów, tępi natomiast ludzi sta­
rych... emerytów. Coś tu w  tem 
wszystkiem nie klapuje. Z czasem 
zaoraknie owrycli młodych, i co 
w tedy będzie?

—  Zejdziem y na psy, —  odpar­
ła spokojnie psia mama, drapiąc 
za uchem śpiącego na je j kola­
nach Spaniela".

N iesłychan ie z jad liw y  fe lje ton  
M agdaleny Samozwraniec dowodzi, 
że „e lita "  towarzyska stolicy zy­
skała sobie dobrą „renomę*' w 
Polsce...

Tylko n iezapom inajm y: poza
„p ianką" zapełn iającą kaw iarn ie 
i restauracje warszawskie i roz­
jeżdża jącą  po Polsce są jeszcze 
stare rodziny, często ubogie i ży ­
jące zupełnie po ludzku, po „sta ­
rośw iecku".

A  na prow incji też się trochę 
pieni. Zam ożniejsi Żydzi m iesz­
kają nietylko w W arszawie...

P r z e g l ą d  p r a s y
O „W A L C E "  Z E T A T Y Z M E M  
W  P L A N IE  „C Z T E R O L A T K I"

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y " form ułu je zarzuty przeciw’ 
„cztero la tce " gospodarczej, któ­
rą zapow iedział min. Kw iatkow ­
ski, zaznaczając, że jest ona f i ­
nansowo powtórzeniem  operacyj 
dokonanych w różnych form ach 
w ostatnich latach, a po lega ją ­
cych na gromadzeniu pieniędzy 
przez „osuszan ie" rynku w ewnę­
trznego,

P isze „W arszaw sk i Dziennik 
N a rod ow y":

„Czyli, że będzie się robiło to sa­
mo w r. 19,37 i następnych latach, co 
się robiło w r. J932 —  1935 i co zo­
stało podane mocnej krytyce.

\ do czego prowadzi ta metoda? 
Nie każdy zdaie sobie sprawę z kon- 
seKwencyj tego nacisku skarbowego 
na rynek wewnętrzny. PoDrostu po­
wstaje tu nowy taktyczny monopol’ 
monopol zadłużenia się na rynku we­
wnętrznym, przysługujący państwu. 
Prywatny przedsiębiorca me może u- 
zyskać kredytu, zwłaszcza długoter­
minowego, gdyż panstw’0 zabiera ka­
pitał, zarowno gromadzony w drodze 
przymusowe) (ubezpieczenia społecz­
ne), jak i przez drobne, ludowe osz­

czędności, Łatwiej w’ tych warun­
kach poradzi sobie większe przedsię­
biorca, aniżeli średni i drobny Etaty 
zacja w tych warunkach iokonywuje 
się nie dzięki przypadkowi, lub spec­
jalnym względom, nakazującym prze 
jęcie przez państwo tego lub nnego 
przedsiębiorstwa; idzie już naprzód 
systematycznie w siedmiomilowych 
butach.

Walka z etatyzmem nie doprowa­
dzi do niczego, jeżeli się nie uderzy 
w podstawy całej polityki i gospodar 
stwa. Kto cńce przeciwstawiać się 
etatyzmowi, stojąc na gruncie obecne 
go systemu iządzema, kto traktuje 
to zagadnienie, jako zagadnienie czy­
sto ekonomiczne, ten dozna srogiego 
zawodu, o ile oczywiście traktuje tę 
sprawę na serjo. Przypomina człowie 
ka, który chciał budować przeciw po 
wodzi — tamy z piasku".

SM U TN E  PO Z O S TA ŁO Ś C I DO 
U S U N IĘ C IA

„I- K. C. pisze o konieczności 
jaknajszybszego skończenia w 
szkolnictw ie z tem wszystkiem. 
co pozostało po „epoce" braci Ję- 
drzejew iczow . M iędzy innemi ria 
leżałoby skończyć - „egzekucję 
składek społecznych" przez nau­
czycieli. Rozpanoszył się bowiem 

szkołach zwyczaj nagminnegow

„Przeszkolenie” nauczycieli
s z k ó l  ś r e d n ic h  r z s w i ^ d o w y c i i

poszukuje nafty, gdyż w iele d a -jiop a . 
ty ch  wskazuje, że we wsi są zró- kom .sja  po skrupulatnych ba- 
uła ropy. Łąki na kałużach noszą i daniach zadecyduje, czy są ja- 
cienkie w arstwy tłuszczu, która ikieś szanse do przeds.ęw zięcia 
w n oc  krzepnie. Ma on właści- iróbnych wierceń, 
wości ozokerytu, wosku ziemn°-

Ud jednego 7. naszych czytelń,- 
koty, nauczyciela gimnazjum otrzy­
maliśmy krytyczne uwagi o kursach 
dokształcających dla nauczycie! 
stwa, które nietylko ze względu na 
aktualność ale i z uwagi na ogól­
ny interes publiczny godne są uwa- 
g- szerokich kół społeczeństwa

Red.

Kuratorjum  W arszawskie z koń 
cem bieżącego roku szKolnego or­
gan izu je .,przeszkolen ie" nauczy - 
cieli nowoutworzonych gim nazjów  
zawodowych.

Nauczycielstwo jest zmuszone 
ooddać się dobrowolnie takiemu 
przeszkoleniu. Ze swych szczu­
płych pieniężnych zapasów, tak 
potrzebnych w lecie na popraw ie­
nie zdrow ia, nauczyciel musi czer 
pać pewne sumy na wydatk ’ 
zw iązane z pobytem na Kursach, 
a jednocześnie marnuje tak drogi

la odpoczynku czas przesiadu­
jąc godzinam i na wykładach.

Czy takie kursy są potrzebne? 
Czy organ izac ja  ich jes t w łaści­
wa? Czy rezultaty osiągnięte na 
tych kursach, będą odpow.adały
1) wydatkom, na które naraża 
się Skarb Państwa, 2) wydatkom 
nauczycieli, 3 ) stracie czasu i 
zdrow ia nauczycieli ?

O rgan izacja  kursów spoczywa 
na tych samych rękach co i orga 
r izac ja  Kursów dla „przeszkole­
n ia " nauczycieli szkół średnich w 
latach ubiegłych. Plan organ iza­
cyjny ten sam, w ięc rezu ltaty b ę ­
dą bardzo bliskie do otrzymanych 
na teren ie szkoln ictwa średniego. 
Jest publiczną tajem nicą wszak 
żc, że rezultaty były niesłychanie 
skromne. „Dyskusje" na takich 
kursach dla „przeszkolen ia" i w o­
góle na różnych zjazdach, oi gani- 
zowanych przez Kuratoria polega­
ły dotychczas głów n ie na słucha­
niu nauczycieli i przemowach pa­
nów wykładowców.

Krytykow ać o fic ja ln e  myśli 
padające z ust wykładowców/ by­
ło surowe zabronione, w ięc nau­
czyciel, zab iera jący glos w  „d y ­
skusji", zawsze tylko w ita ł z en­
tuzjazmem wszystk ie poczynania 
w ładz i dziękował władzom szkol­
nym za wszystkie dobrodziejstwa, 
którem : lak hojną ręką władze 
go obdarzają

Poziom  re fera tów  na kursach 
tak pod względem  naukowym jak
i dydaktycznym bardzo często po­
zostaw iał w iele dc życzenia.

M owiło się nauczycielstwu zwy­
kle o rzeczach dobrze znanych, 
„kom entarze ‘ nowych programów 
były tylko praw ie w yłączn ie pow 
tórzeniem  tego, co nauczyciel 
w iedział z program ów drukowa­
nych. W ięc  nudziło się i nauczy­
cielstwu i wykładowcom, z tą ty l­
ko różnicą, że wykładowcy na 
swych nudach zarabiali, nauczy­
cielstwo zaś opłacało własne nu­
dy własną gotówka i stratą  cza­
su, który zużyłoby na dobrze za 
slużony odpoczynek.

Czas najwyższy ażeby władze 
szkolne zrozum iały wreszcie, żp 
przeszkolenie nauczycieli jest 
tzeczą doniosłą, —  nauczyciel mu­
si od czasu do czasu odśw ieżyć i 
uzupełnić swe wiadomości facho­
we, lecz instytucją, która jest kom 
petentna, ażeby organizować i pro­

wadzić takie przeszkolenie, jest 
tylko szkoła wyższa, która wyda 
la nauczycielow i dvplom nauko­
wy i ona tylko może prowadzić 
ualsze uzupełnienie w iedzy swego 
byłego słuchacza An i urzędnicy 
Kutatorjum ani urzędnicy M in i­
sterstwa nie. są kompetentni w 
sprawie dokształcania nauczycieli 
z wyższem  wykształceniem .

Kuratorjum  i M in isterstwo mo­
że . musi wysunąć pewne życze­

nia co do organ izacji kursów dla 
nauczycieli, . lecz sama organ iza­
cja i k ierownictwo musi spoczy­
wać w rękach szkoły wyższej.

Czas najwyższy zabrać „p rze ­
szkolenie" nauczyciel, z wyższem 
wykształceniem  z rąk kuratorjum  
i oddać w ręce w łaściwe, nadając 
mu zupełnie inne, odpowiednie 
formy.

Nauczyciel.

i r i u g ł  s u r z f i f l  2  l a t
przedawnią s \ ą  1 Iipca

Na teren ie w ydziałów  cyw il­
nych sądów okręgowych, jak  ró 
w n ież w  sądach grodzkich zaob­
serwowano w ostatnich dniach 
charakterystyczny w zrost po­

wództw  sądowych. • Zjaw isko to 
tłumaczyć należy tem, iż z dniem
1 iipca r. b. upływa p ierw szy te r­
min przedawnien ia dwuletniego, 
które wprowadzone zostało przez 
kodeks zobowiązań dla szeregu 
tranzakcyj.

W  myśl kodeksu zobowiązań 
w ierzyte lności przem ysłowców,

rzemieślników, j kupców z tytułu 
dokonania robót i dostarczenia 

tow arów  a także w ierzytelności 
roln ików  za dostarczone płody 

rolne, lub leśnie przedawniają 
się w  ciągu 2-ch lat.

Pon iew aż kodeks zobowiązań 
wszedł w  życie 1 iipca 1934 r. 
1 iipca r. b. zobowiązania zacią 
gn ięte przed dwoma laty w yga ­
sną. To samo dotyczy przedsię­
b iorców  hotelowych, jadłodajn i, 

należności nauczycieli.

Nowe prawo czekowe
wejdzie w życie 1 Iipca

Z dniem 1 iipca r. b. z jsku ją  
moc obowiązując ustawy: wekslo­
wa i czekowa z dnia 28 kwietnia 
r. b. N ow e przepisy wprowadzają 
szczegó ln ie  ważne dla naszych 
stosunków kredytow j ch obostrze­
nia przy wystaw ianiu  czeków. Dla 
uniem ożliw ienia rozpowszechnio­
nego w ostatnich latach w ysta­
w ian ia czeków post - datowanych 
które w obiegu konkurowały z 
wekslami, a równocześnie podko­
p yw a li pewność obrotu, art. 28 

prawa czekowego wpro- 
postanowienie, iż czek,'

nowego
wadza

post - datowane, mogą być płatne 
w każdej chw ili w momencie 
przedstawienia, bez względu na 
wym ienioną na nich datę.

Surowe kary przew idziane są 
za wystaw ian ie czeków bez po­
krycia, co ścigane będzie n iety l­
ko w wypadkach w in y  umyślnej, 
ale także iako przestępstwo nie­
umyślne. Za złośliwa w ystaw ia­
nie czeków bez pokrycia grozić 
będz:e kara do 2-ch lat w ięzien ia  
i g rz ’. wna, zaś za nieumyślne 
przestępstwa tego rodzaju, areszt 
do 3-ch m iesięcy i 5.000 złotych

Nowe sensacie
w aferze żyrardowskiej

W  jednej z najbardziej sensa­
cyjnych spraw handlow i ch o go­
spodarką zagranicznych akcjo- 
narjuszów  w naszych spółkach 

akcyjnych w procesie o Żyrar­
dów, wychodzą wciąż najaw, nie­
zwykle rew elacyjne okoliczności. 
Po sprawdzeniu uchwał walnych 
zebrań sp. akc. Zakładów Żyrar­
dowskich, w związku z wyznaczo­
ną na nadchodzący piątek, dn 
26 b. m  rozprawą w  IL im  w y­
dziale handlov.’ym Sądu Okręgo­

wego, okazało się, że osław iona 
umowa zarządu Żyrardowa z ma­
m ienia koncernu Boussaca z f i r ­
mą C. T . C „ która oddawała Ży­
rardów’ w form alną n iewolę pod­
stawionej spółki, nie była w c d - 
le zatw ierdzoną przez walne ze­
branie akcjonarjuszów.

Umowa miała term in preklu- 
zyjny do końca roku 1930, a nti- 
mc tę w  ciągu 4-ech lat do usta­
nowienia sekwestru nie wpłynął 
żądny wniosek o je j przedłużenie.

W c z e s n e  ż n i w a
debry urod2 dj

W edług raportów otrzymanych 
Przez organ izacje roln icze stan 
zboż w’ całym kraju u legł w ydat­
nej poprawie, dzięKi silnym opa­
dom deszczow’ym, przy lównocze- 
snem utrzymywaniu się wyso­
kiej temperatury. O ile pogoda 
utrzyma się przez okres najb liż­
szych dwóch tygodni w r. b. na­

stąpią wczesne żniwa. Na grun­
tach piaszczystych zbiór przew i­
dziany jest już w  początkach lip- 
ca.

Zbiory tegoroczne zapowiadają 
się nader pomyślnie z wyjątkiem  
m iejscowości dotkniętych klęska 
mi żyw iolow em i: w kieleckiem, 
wileńskicm i stnnisłnw’owskiem.

ściągania opłat przez różne listy 
składek, nalepki, znaczki, na naj 
przeróżn iejsze cele —  system na­
cisku na młodzież i na nauczy­
cieli, a nawet wartościowań a 
tych ostatnich wedle rezu lta­
tów... zbiorek.

„Tragiczne wprost formy ptzybrać 
musiały te „egzekucje" w ośrodkach 
biednej ludności robotniczej i piacu 
jącej inteligencji oraz do wsiach, 
gdzie _  -ak wiadomo _  Danuje nie­
raz tak skr?|na nędza, że niema na­
wet za co kupić narty, soli, zapali k 
itp. Skądzcż więc biedni rodzice ma­
ją ustawicznie zdobywać to |() to 2u 
gr. czy więcej ’na składki szkolne.

Wielu nauczycieli, nie mogi. „e- 
gzeK w ow a ć- składeK od mtuu.ieży, a 
nie chcąc też narażać się na tikutki 
obu inienia o „brak uspołecznienia"— 
ze swych gioaow’ych nieraz pobo­
rów’, ze szkodą dla własnej rodzmj, 
zakupują sami wszystkie nadesłane 
„zr._czki społeczne" czy nalepki!...
, Naogoł jednak dokonuje się po 
szkotacń przymusowych „wyciskam" 
pieniędzy, odsyłając młodziel szkol­
ną do domow, o ile me przyniosą 
nakazanej Kwoty na składkę. Wsku­
tek tego nieraz długiem’ tygodniain 
nip zjawiają się po wsiach uzieci w 
szkole, bo nie mogą pokazać się tam 
oez owych j(j czy _<j gr. na „ctle 
społeczne", a bez nich i tak nie ..za­
grzałyby miejsca" w swej ławce...

W  ten sposób przy mnjonie mło­
dzieży w wieku szkolnym, dla której 
urzwi szkoły są zamknięte z braku 
sieci szkolnej —  także i dla tycń dzie 
-i, które znalazły miejsce w szkole, 
zamyka się możność’ regularnego u- 
częszczania na lekcje i pełnego Korzy 
stania ze światła nauki!".

O CO C H O D ZI .?
„G azeta Po lska" w  in teresu ją­

cej korespondencji z B e lg ji daje 
obraz obecnej sytuacji. Sukces 
wyborczy, jak i odnieśli socjaliści 
postanow ili n iezw łoczn ie w yzy­
skać przez „u lic ę ". Rozpoczęły 
się bezmyślne „w eso łe " strajki, 
rzekomo o podłożu eKonomiez- 
nem :

„Lti-Z belgijski ruch strajkowy 
wymknął się juz z rąk socjalistycz­
nych dyri gentów. W  myśl ich wsKa- 
zań rozwija' s.ę naogół spokojnie 
przez czas długiego rządowego prze­
silenia. Opisywano memal karnawa­
łowe eDizody podobnie jak podczas 
pierwszej fazy strajków we Francji, 
w* Azitwerpji komuniści wywoływali 
odosobnione ekscesj. Naiormasi w 
l.eodjum i w  zagłębiach węglowych 
do” mowały pogodne nastroje Jeden 
z liberalnych dzienników’ stwieidzał: 
„Wszystko dotychczas odbywi sie 
na yesoło wedle leodyjskich trądy- 
cyj". I dorzucał życzenie matki Na­
poleona „Oby - to tylko się zmieni­
ło"... t

I  stało się to, co jes t natural­
ne. żyw io ły  skrajn iejsze, komu- 
n izu jace z J. G. S -(M łoda  
G w ard ja  S oc ja lis t ic zn a ) i Komu­
niści zaw ładnęli „u licą ", narzu­
cili je j swój ton, w’yb itm e prowo 
kujący. Jak daleko zaszli m ówi o 
tem rewolucyjna odezwa strajku 
jących  górn ików

„Górnicy z Borinage' Gd ponie­
działku musicie za wszelką cenę za­
jąć przemocą koDalnie, w których 
pracowaliście. Towarzvsze! Gdy ro­
botnicy z Ltodjum obsadzili kupalnię 
dc la Batterie, żandarmeija otrzyma­
ła rozkaz użycia gazów łzawiących. 
Decyzja ta została powzięta przez 
rząd jednomyślnie z udziałem sześciu 
socjalistycznych ministrów. Jest to 
ohydny Skandal! Vanderceldowie,
bpaaki, de Alanowie stają się więc 
wspólnikami kapitalistycznej huiżua- 
zji nawet w  represjach z? pomocą 
gazów. Towarzysze! Musi was to za 
chęcić do wzmożenia walki Zobaczy 
my, czy wybiany praez robotników z 
Borinage Delattre ośmieli się wysłać 
orzecie/ wam żandarmów z gazami, 
jeśli pójdziecie za naszem wezwa­
niem. Zanaarmerja będzie bezsilna,
gdy ruch stanie się powszechnym...".

Doszło w  kraju  do manifeata-
cyj, prowokaeyj i starć. A reszto ­
wano agitatorów , rozpędzono de­
monstrantów. (M ied zy  aresztowa 
nemi podżegaczam i Komunistycz- 
nemi m ają być „obyw ate le  po1- 
scy" —  zapewne spośród w iado­
mej m niejszości narodowej. —  
V arto poczekać na n azw iska !).

Prasa belg ijska zwraca uwagę 
na metodyczność rucnu rew olu ­
cyjnego, stw ierdza jąc, że planem 
akcji k ieru je n iew ątp liw ie  ‘ Mo- 
skwrn, przez fig u ry  nieznane ma 
sie robotniczej.

Jedna z osobistości belg ijsk ich  
ntiala pow iedzieć, że „g łów nym  
dyrygentom  strajku nie idzie, 
ani o 40-o godzinny tydzień  pra­
cy, ani o płatne urlopy, ani o 
podwyżkę płac, lecz tylko o rewo 
lucyjny wybuch celem obalenia 
ustroju".

Naszych krajow ych socja li­
stów, którzy dziecięco podniecają  
się H iszpanją. F ran c ją  i B e lg ja  
trzeba traktować pob laż liw k . 
Oni nie wierzą, b., w  tych kra­
jach stał ktokolwiek obcy poza 
klasą robotniczą i kierowmł nią 
dla w łasnych celów’. Komiczni 
ignoranci, czy polityczni daltoni­
ści?

A  może i jedno i drugie...


